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wyraz — Najmniejsze 1 złoty.
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Dźwiękowe ..GRANP-KINO”
• o z i ś ,  w e  w to r e k ,  d n .  3  l i s t o p a d a  1931 r. o  g .  4 p o p o t .  —  UROCZYSTA INAUGURACJA WYŚWIETLANIA WIELKIEGO NARODOWEGO EPOSU

Film ten to prze łom  w  polskiej produkcji kinematograficznej.
Film, o którym najwyżsi dostojnicy Państwa wyrażają się z zachwytem.
Film ten przenosi nas bezpośrednio na teren bohaterskich zmagań o W yzwo­

lenie Polski.
Film, 0 którym zagranica mówi, że  genjalnym w yczynem  młoda produkcja 

polska zdystansow ała zagranicę.
Film, w  którym strona artystyczno-techniczna, jak rów nież m uzyczna p rze­

kroczyła norm alne granice produkcji filmowej.
Film, na który w  W arszawie zamawiają bilety na dziesięć dni naprzód.

Wysiłek najwybitniejszych artystów polskich: i .  W ę g r z y n a ,  B. S a m b o r s k i e g o ,  Z B a ty c k ie j ,  A. B ro d z i-
s z a ,  K. L u b ie ń s k ie j ,  K. J u s t ja n a  i innych, złożył się na dzieło, które rozsławi imię Polski na całym świecie.

SZCZEGÓŁY W  AFISZACH. — SALA OGRZANA.Reżyserja: R. O rdyńsk i
___________ Ilustracja muzyczna Wł. P a n.

P a s s e - p a r t o u t ,  z a  w y j ą t k i e m  p r a s o w y c h  i u r z ę d o ­
w y c h  NIEWAŻNE.

NAD PROGRAM 
Pierwszy tenor Metropolitain - Opery B e n i a m i n o  

G ig li  odśpiewa arję z op. „ G i o c o n d a u
Ze w zględu  na nadzwyczaj w ysokie  koszty spro­
wadzenia tego filmu do Częstochowy, ceny bile­

tów podw yższone .

Proces b. więźniów brzeskich.
Za in te re sow an ie  coraz mniej sze .  —  Zeznan ia  dalszych św iadków  nic szc z e g ó ln e g o  do sprawy nie wnoszą .

W A R S Z A W A . W  s ió d m y m  d n iu  ro z ­
p ra w y  p rzec iw  b. w ięźn io m  b rz e sk im  
z a in te r e s o w a n ie  osłab ło  do te g o  s topn ia ,  
że  w ięk szo ść  ła w  d la  p u b l iczn o śc i  ś w ie ­
ci p u s tk a m i .  J a k o  p ie rw szy  zezn a je  n a u ­
czy c ie l  C isek , k tó ry  po zap rzy s iężen iu  
s tw ie rd z a ,  że by ł  n a  w ie c u  p o se lsk im  
P ia s t a  w s ie rp n iu  1928 r, w Z a lan iu  
woj. L w o w sk ie .  Czy w iec  b y ł  z a p o w ie ­
dz ian y ,  n ie  wie. P rz e m a w ia ł  n a  n im  p o ­
se ł  W itos. Mówił, że rząd  j e s t  z ły , a u- 
r z ę d y  są  z łodz ie jsk ie ,  o raz  że 8 m il jo n ó w  
poszło  n a  w y b o ry ,  a  u rz ę d n ic y  w c iąż  
p o p e łn ia ją  n a d u ż y c ia .  K ry ty k a  jego do ­
ty c z y ła  n ie  ty lk o  p rz e b ie g u  w yborów , 
ale u rz ę d o w a n ia  fu n k c jo n a r ju s z y  p a ń ­
s tw o w y c h  w ogóle .

P o se ł  W ito s  m ó w ił ,  że w  k ró tk im  
czas ie  w s z y s tk o  „m oże  r u n ą ć ” . B y ło  0 - 
ko ło  1.500 ludzi,  k tó rz y  ap ro b o w a li  w y ­
s tą p ie n ia  posła .

A d w . U rb an o w icz :  Czy pose ł  m ó w ił ,  
że rząd  je s t  zły , czy też  z łodzie  ski?

Ś w ia d e k :  M ó w iłem  ju ż ,  że W ito s  p o ­
w ie d z ia ł  iż  rząd  je s t  z ly , a u rz ę d y  zło- 
dz ie isk ie .

Ś w ia d e k  C zap iń sk i ,  em . przód. p. ?. 
2 r a z y  b y ł  n a  w ie c a c h ,  o rg a n iz o w a n y c h  
p rzez  pos ła  W ito sa .  N a  w ie c a c h  b y ła  0 - 
s t r a  k r y ty k a  rządów . C ałego  p rzem ó w ię  
n ia  j e d n a k  n ie  s ły sz a ł  n a  ty c h  w iecach .  
S łó w  u ż y w a n y c h  p rzez  po s ła  W ito sa  n ie  
m o ż e  po w tó rzy ć .

S w . T ro jn ack i ,  p rz o d o w n ik  poi. p a ń s tw .  
14 k w ie tn ia  1929 r. był n a  w ie c u  W i ­
to s a  i s ły sz a ł  j a k  W i to s  m ó w ił ,  że s t a ­
ro s tw o  g n ę b i  ch ło p ó w  i n ie  m a  dla  n ich  
p ie n ię d z y  n a  pożyczk i,  g d y ż  te  są  w y ­
d a w a n e  n a  a g i ta c ję  po li tyczną .  M ów iono 
n a  w ie c u ,  że m in is t ro w ie  t rw o n ią  p i e ­
n ią d z e .  S ły sz a ł  jak  m ów io n o ,  że k to  n a  
a rm a c ie  w jeżdża ,  to n a  k a ta f a lk u  wyje-  
dzie . N a p y ta n ia  ob ro n y  w y ja ś n ia ,  iż to  
p o w ie d z e n ie  m ia ło  d o ty czy ć  rządów  po- 
m a jo w y c h .

Sw . D u b ie l  F ra n c is z e k ,  ro ln ik ,  p rosi 
o o d c z y ta n ie  je g o  zezn ań ,  g d y ż  chodzi 
o w y p a d k i  w  1928 r,, k tó ry c h  n ie  p a ­
m ię ta .  N a  p y ta n ie  p rze w o d n ic z ąc e g o ,  
s tw ie rd z a ,  że b y w a ł  n a  z e b ra n ia c h  W i ­
to sa  i s ły sz a ł  j a k  t e n  m ó w ił ,  że m in is te r  
C zech o w icz  ro z t rw o n i ł  p rzesz ło  500 m ilj.  
zł. N a  jak i  ce l te  p ie n ią d z e  m ia ły  pójść, 
n ie  p a m ię ta .

N a  p y ta n ie  p ro k u ra to ra  w y ja ś n ia ,  ze 
z e b ra n ia  o d b y w a ły  się  w L ig n ic a c h  pow . 
ta rn o w s k ie g o .

M ic h a lsk i  J ó / e f ,  p rz o d o w n ik  p- P- z 
S ied l iszo w ic  pow . d ą b ro w sk i  koło  T a r ­
n o w a  2 c z e rw c a  29 r. by ł  n a  w ie c u  w 
R y c h l ic a c h ,  w  k tó r y m  bra ł  u d z ia ł  pose ł 
W ito s .  B y ło  n a  w ie c u  około  400 osób. 
J e d e n  z posłów  lu d o w y c h  K c iu k  m ów ił ,  
że  b u d ż e t  j e s t  o p o łow ę  w yższy ,  an iżeli 
za  rząd ó w  W ito sa .  W y ja śn io n o  z e b ra n y m ,

że z m ia n a  k o n s ty tu c j i  b y ła b y  o g ro m n ą  
k rz y w d ą  d la  lu d u .

W . W itos  m ó w ił ,  że rząd  z a c ią g n ą ł  
70 m il jo n ó w  do la rów  pożyczk i  w A m e ­
ryce , lecz pe łne j  k w o ty  n ie  o t rzy m a ł ,  
gdyż^ część  w y d a ł  n a  „ p o rę k a w ic z n e ” , n a  
w y so k ie  p ro cen ta ,  część  na  w y d a tk i  
p a ń s tw . ,a  re sz tę  rozkradz iono . „ P a m ię ta j ­
cie o tero , że  j a k  będz ie  w  W a rsz a w ie  
ru c h a w k a .  to  i w y  n ie  m o żec ie  s iedz ieć  
sp o k o jn ib ”— m ó w ił  poseł W itos .

Ś w ia d e k  roz różn ia  w iece  a g i ta c y jn e  
i p o d b u rz a ją c e  i s tw ie rd z a ,  że o m a w ia n y  
p rzez  n ie g o  w iec  m ia t  c h a r a k te r  p o d b u ­
rza jący .

N a p y ta n ie  p rokur .  R au zeg o  czego 
m ia ło  d o ty czy ć  z a w o ła n ie  W i to s a  o ru -  
c h a w c e  w W a rsz a w ie ,  ś w ia d e k  zeznaje , 
iż o b e c n ie  d o k ła d n ie  n ie  p a m ię ta .

N a  w n io se k  p r o k u ra to ra  p rz e w o d n i ­
czący  z a k t  ś le d z tw a  u s ta la ,  iż chodz i  o 
w y s tą p ie n ie  an ty rz ą d o w e .

A dw : Szurle j:  Czy p rzy c h o d z ą c  do 
S ą d u ,  od św ieży ł  sobie  p a n  sw o je  p o ­
p rzed n ie  zeznan ia?

Sw. T a k ,  m a m  zap isk i  z te g o  czasu .
A dw .: Czy było w te n c z a s  n a  w iecu  

pod n iecen ie?
Sw.: T a k  j e s t .
A dw .:  A czy p a n  by ł podn ieco n y ?
ow .:  J a ,  nie .
Ś w ia d e k  w y ja ś n ia  n a s tę p n ie ,  że był 

n a  3 w ie c a c h  W ito sa .
Sw. W a la s z e k  by ł n a  w ie c u  w 1928 

ro k u  w R y b n icach  i s ły sza ł  p r z e m a w ia ­
ją c e g o  W ito s a ,  k tó ry  o d z y w a ł  s ię  u r ą ­
g l iw ie  o M arsz. P i ł s u d s k im .

S w . D ą b ro w s k i  pod a je  t r e ś ć  in n eg o  
p rzem ó w ien ia :  „...a z n im i  p rzyszli  ludz ie  
(do w ła d z y  —  przyp . sp ra w o z d a w c y )  o 
c ie m n e j  p rzesz ło śc i ,  k tó rzy  p o w in n i  s i e ­
dzieć  w  k ry m in a le .  N iek tó rzy  n a w e t  b y ­
li z a s ą d z e n i”.

W iec  t e n  o d b y w a ł  się w R udni.
Sw . J a n  N o g a  n ic  n ie  p a m ię ta  i n ic  

n ie  w ie ,  bo w ro k u  zap rzesz ły m  p rz e c h o ­
dził a t a k — w o b e c  czego s t ro n y  p o w s t rz y ­
m u ją  s ię  od w sz e lk ic h  p y ta ń .

Sw . Karo l K iec  s ły sz a ł  n a  w ie c u  p ia ­
s to w s k im  p rzed  d w o m a  la ty  p rz e m ó w ie ­
n ie  W i to s a ,  k tó ry  m ó w ił ,  ż e r z ą d  doszed ł 
do w ła d z y  po tru p a c h .

Z ezna ją  da le j  J a n  Cieśla , n a c z e ln ik  
g m in y  w Brzozowie i s t .  p rzód. Józef  
B an iak :  W  S łu p c u  o d b y w a ł  s ię  po n a b o ­
ż e ń s tw ie  w iec  pod g o le m  n ie b e m , bez 
zezw o len ia  w ład zy .

In n i  ś w ia d k o w ie ,  j a k  P ie c h o c iń sk i ,  
p o s te ru n k o w y  z P o d g ro d z ia ,  s tw ie rd z a ją ,  
że K ie rn ik  m ó w ił ,  iż każd y  pose ł  z BB 
W R . k o s z to w a ł  k i lk a d z ie s ią t  ty s ię c y  z ło ­
ty c h ,  k tó re  to  p ie n ią d z e  u z y s k a n e  z p o ­
d a tk ó w , R ząd  u ży ł  n a  w y b o ry .  P r z e m a ­
w ia li  n a  ty m  s a m y m  w ie c u  W ito s  i ks. 
P a n a ś .  „ N a jrzeczo w ie j”, ja k  ś w ia d e k

tw ie rd z i ,  m ó w ił  t a m  W itos .
P rzy  k o ń c u  z e z n a ń  ś w ia d e k  sobie  

p rz y p o m in a  d o k ła d n ie  s ło w a  K ie rn ik a :  
M arsza łek  P i ł s u d s k i  j e s t  t a jn y m  d y k t a ­
to re m , a t a k ic h  d y k ta to ró w  m a m y  w ię ­
cej, bo j e s t  n im  k a ż d y  s ta ro s ta ,  k tó ry  
sie  rządzi j a k  chce.

Sw . P a w ło w s k i  pod a je  in n ą  „cenę  p o ­
s ł a ”. W e d łu g  niego. K ie rn ik  się  w y ra z  1 
gd z ie indz ie j ,  że k a ż d y  pose ł  z B.B. k o s z to ­
w a ł  135 ty s ięcy .  R ząd  d o p u szcza  się  
„ c y g a ń s tw ” .

Ks. P a n a ś  n a  j e d n y m  z w ieców  p o ­
w iedz ia ł ,  że już  dziś  na  z jazdy  legjon i-  
s tó w  p rzy jeżd ża ją  n ie  p ra w d z iw i  legjo- 
n iśc i ,  ty lk o  k u c h a rz e ,  t re n ia rz e  i obi- 
jacze .

S w . J a c y s z y n ,  aseso r  s ta ro s tw a  w  W a ­
d o w ic a c h  zezna je ,  że k ie d y  w ro k u  1929 
w o jew o d a  k ra k o w s k i  ro zw iąza ł  rad ę  
g m in n ą  w C hoczn i,  r a d a  (z p. P u tk i e m  
n a  ozele) n ie  o d d a ła  a n i  u rz ę d o w a n ia ,  
an i p ieczęci.  K iedy  ś w ia d e k  by ł  ta m  
d e le g o w a n y  dla  p rz e p ro w a d z e n ia  rew iz ji ,  
ż a d n y c h  k s i ą g  n ie  znalaz ł.  P ie n ię d z y — 
rów nież .  P o w ie d z ia n o  m u ,  że d o k u m e n ­
ty  są  u  d o k to ra  P u tk a ,  k tó ry  w y je c h a ł  
do W a rs z a w y .  N a to m ia s t  w lo k a lu  g m i ­
n y  w is ia ła  n a  śc ia n ie  o d ezw a  C e n tro le ­
w u ,  u c h w a lo n a  n a  zjeździe  k ra k o w s k im .  
Z aw ieszo n a  by ła  n a  gw o źd z iu .  G w óźdź 
ten  p. P u t e k  m a  przy  sobie  i ze sw oje j 
ław y  t r iu m fu ją c o  p o k a z u je  n a s t ę p n e m u  
św ia d k o w i .  O b ro n a  p rz y p isu je  oko licz­
ności te j  n ie m a łe  znaczen ie .  Ma to b yć  
b o w ie m  d o w o d em , że o d ezw a  nie  by ła  
n a k le jo n a  n a  śc ian ę ,  ty lk o  z a tk n ię ta  za 
g w ó źd ź  ra z e m  z in n e m i  p a p ie r a m i  i że 
n a w e t  n a  odezw ie  w is ia ł  już  jak iś  n o w y  
p a p ie re k .  M iało to  b y ć  d o w o d e m , że b y ­
ła  p rz e z n a cz o n a  n ie  do p u b l ic z n e g o  u -  
ż y tk u .

Ś w ia d e k  jed n ak ,  k tó ry  o d ezw ę  w ła ­
śn ie  p ie rw sz y  t a m  znalaz ł,  s tw ie rd z a ,  że 
by ła  o d s ło n ię ta  ta k ,  iż każd y  z p rz y c h o ­
d z ą c y c h  do lo k a lu  g m in y  m ó g ł  j ą  czy­
tać . N ad to ,  jak  s tw ie rd z a ją  dw aj ś w ia d ­
ko w ie ,  J a n  Ł aza rz  i st .  p rz o d o w n ik  z 
W a d o w ic  K ry m e r ,  w  m ie s z k a n iu  p. P u t ­
k a  p o d czas  rew iz j i  zna lez iono  tą  s a m ą  
o d ezw ę  w 34 e g z e m p la rza c h .

Z eznan ia  urzędnika  z Wydziału 
B ezp ieczeńs tw a  w Krakowie.

M ocne, ję d rn e ,  ja sn e  ze z n a n ia  sk ład a ,  
po p rzerw ie ,  zast.  szefa  w y d z ia łu  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  w  w o je w ó d z tw ie  k ra k o w s k ie m ,  
re fe re n d a rz  A ndrze j  W olan ieck i .

Ś w ia d e k  p ros i  o p o zw olen ie  p o s łu g i ­
w a n ia  s ię  n o ta tk a m i ,  k tó ry c h  m a  dość  
p o k a ź n y  zeszy t ,  m o ty w u ją c  to  o g ro m e m  
m a te r ja łu .  P o  p ro te śc ie  ze s t ro n y  ła w y  
obrończe j ,  p rzew o d n iczący ,  u w z g lę d n ia ­
ją c  w n io te k  p ro k u ra to ra  R auzego ,  po­
zw a la  ś w ia d k o w i  k o rz y s ta ć  z ty c h  n o ­

t a t e k  w  m ia rę  potrzeby d la  c y to w a n ia  
d a t  i d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h .

Ś w ia d e k  rz a d k o  j e d n a k  p o s łu g u je  s ię  
n ie m i  i p rz e w a ż n ie  zezn a je  z pam ięc i .

O pow iada ,  j a k  to  w r. 1928 s t r o n n ic ­
tw a ,  k tó re  s ię  n e g a ty w n ie  u s to s u n k o w a ­
ły  do obozu  m a jo w e g o ,  od rzu c i ły  k a t e ­
g o ry c z n ie  w n io se k  po s ła  J e d y n a k a ,  k tó ­
ry  n a w o ły w a ł  do n a w ią z a n ia  k o n ta k tu  z 
R ząd em . J a k  W ito s ,  p rz e k o n a w sz y  s ię ,  
że t ra c i  w p ły w  n a  w si ,  u rz ą d z a  w iece  i 
w z y w a  do w a lk i .  M ówi ch ło p o m  o ob­
c ią ż e n iac h  p o d a tk o w y c h ,  i m a  g o to w e  
ju ż  do k ła d z e n ia  p o d p isó w  p ro te s ty  i 
p e ty c je .

P r z e m a w ia  do ch ło p ó w  w  t y m  to n ie :
—  S y n o w ie  p an ó w  do s ta l i  p o d w y ż k i  

do s w o ic h  gaż  o f ice rsk ich ,  a sy n o w ie  
ch ło p ó w , to  znaczy  żo łn ie rze ,  n ie  o t rz y ­
m a l i ,  ch o c iaż  on s ię  o to  u p o m in a ł  w 
S e jm ie .

F in a n s o w a n ie  lo tó w  z a g ra n ic z n y c h  
W ito s  u w a ż a  za m a rn o t r a w s tw o .

T ę  p o ra ż k ę  sw e g o  s t r o n n ic tw a  w  r. 
1929, k ie d y  p ia s to w c y  u z y s k a l i  w  o k rę ­
g u  z a m ia s t  p o p rz e d n ic h  15 m a n d a t ó w ,  
ty lk o  7, W i to s  t łu m a c z y  c h ło p o m , ja k o  
re z u l t a t  teg o ,  że R ząd  p rz e k u p y w a ł  w y ­
borców . W m ie s z a ł  w  to  n a w e t  osobę P re  
z y d e n ta  R zp li te j .  O pow iada , że m in i s t r o ­
w ie  z rz ą d o w y c h  p ien ięd zy  k u p o w a l i  b u ­
k ie ty  d la  p a n i  P re z y d e n to w e j .

—  N ie  czas  n a m  m y ś le ć  o u le g ło śc i ,  
k ie d y  m o ż e m y  w róc ić  do w ładzy!

P o d  w p ły w e m  ty c h  p rz e m ó w ie ń ,  j a ­
k iś  ch łop , p r z e m a w ia ją c  po  W ito s ie ,  z a ­
po w ied z ia ł ,  że ch łop i  n ie  pó jdą  do 
w ojska .

W  O b w in o w ie  n a  w ie c u  W ito s  m ó ­
wił,  że M arsza łek  źle rządz i  P o lsk ą ,  a 
po ży czk ę  a m e r y k a ń s k ą  ludz ie  s to jący  
przy  rząd z ie  rozk rad li .

Ks. P a n a ś  n a  j e d n y m  z w iecó w  z a ­
k o ń c z y ł  sw o je  p rz e m ó w ie n ie  o k rz y k ie m :

—  M arsza łku ,  odejdź , bo ż le iz ą d z is z !
K ie rn ik  n a  in n y m  znów  w ie c u  p o w ie ­

dzia ł ,  że M arsza łek  j e s t  n ie p o c z y ta ln y  i 
rządz i  P o lsk ą  j a k  fo lw a rk ie m . (Było to 
w  L im an o w e j) .  W i to s  w oła ł ,  że cb łop  n ie  
zna jdz ie  dz iś  w  P o lsc e  s p ra w ie d l iw o ś c i  
n a w e t  w  sąd z ie .  W  z a k o ń c z en iu  te g o  
dodał,  że z s a m y m  d ja b łe m  s ię  po łączy , 
by le  oba lić  M arsza łka .

T y m  p rz e m ó w ie n io m  w ie c o w y m  —  
c ią g n ie  ś w ia d e k  W o la n ie c k i  —  s e k u n d o  
w a ła  p ra sa  p ia s to w sk a .

P isa ło  s ię  t a m  o w ie c u  w  G orlicach , 
gd z ie  W ito s ,  m ó w ią c  o z ja w ie n iu  s ię  0 - 
f ice rów  w  S e jm ie ,  doda ł ,  że n ie je d e n  z 
pos łó w  g o tó w  b y ł  z a m o rd o w a ć  M ar­
sza łka .

W  W ie rz c h o s ła w ic a c h  n a  w ie c u  3 g o  
m a ja  1930 r. W i to s  u h ż y ł  rezo luc ję ,  
w z y w a ją c ą  do n ie p ła c e n ia  p o d a tk ó w .

Ks. P a n a ś ,  m ó w ią c  o g ó rn o ś lą z a k a c h ,  
w y ra z i ł  się , iż n ie  dz iw i im  się, że n i e ­
k tó rz y  z n ic h  w o lą  n a leżeć  do N ie m ie c ,  
n iż  do d o m u  ro zp u s ty ,  j a k im  j e s t  P o lsk a .

In n y  zn ó w  m ó w c a ,  n ie ja k i  C iu b a ,

WARUNKI PRENUMERATY : 
Miesięcznie z odbiorem na 
miejscu zł. 2.25. Z odnoszeniem  
do domu zł. 3.00 Z przesyłką  
pocztową zł. 3.00 Zagranicą 
zł. 5. — Cena pojedynczego
numeru u sprzedawców gr 10.

Walaźność pocztowa opłacona ryczałtem.
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•wołał, że musi dojść do walki bratobój­
czej, bo inaczej nie damy sobie rady.

Zaczął się okres konspiracji, zakrojo­
nej na wielką skalę.

Agitatorzy chodzili po wsiach i zapo­
wiadali „marsz na m ias ta”. Ciemnym 
masom mówiło się, że strącenia Marszał­
ka z tronu ma dokonać sprowadzona z 
Poznania do Warszawy... armja Hallera.

Wszyscy krzykacze wiecowi byli pu­
szczeni w ruch: Więc i Putek  i Ciołkosz 
i niejaki Fidelus, przyjaciel Putka, no i 
p. Liberman, bo przecież wtenczas n a ­
stało już porozumienie, zapomniało się 
dawnych uraz, a piastowcy zaczęli coraz 
gromadniej opuszczać Witosa, który 
gwałtownie szukał teraz na gruncie k ra­
kowskim sojuszu z Libermanem.

Tworzy się milicja. Zastępy jej są 
tak liczne, że widzimy zjawisko wprost 
śmieszne. Oto na kongresie w Krakowie 
milicjantów było 3 tysiące, a tych, co 
przyjechali, pięć do sześciu tysięcy.

St. Dubois w Zagłębiu Dąbrowskiem 
organizuje manewry tej milicji.

Tworzy się plan przewrotu. Mają być 
na dane hasło zajęte posterunki policyj­
ne, pocztowe i kolejowe. Prowadzi się 
robotę destrukcyjną w policji i podburza 
się bezrobotnych.

Obrona zasypuje świadka pytaniami, 
na które świadek odpowiada, pomimo, 
że znać na nim duże zmęczenie po tak 
długich zeznaniach.

Rozprawę zakończono o godz. 17 ej 
min. 50.

Sejm zb i e r z e  s ię  w ś ro d ę .
WARSZAWA. We środę, 4 b. m., 

o godz. 16 tej odbędzie się plenarne ko­
lejne posiedzenie Sejmu, na którem za­
łatwione będzie 10 punktów, z których 
9 stanowi projekty ustaw, opracowane 
już przez komisje, zaś dziesiąty punkt 
zawiera pierwsze czytania projektów rzą­
dowych. Spraw bardziej interesujących 
porządek dzienny nie zawiera.

W nadchodzący piątek plenarne po­
siedzenie Sejmu poświęcone będzie pierw­
szemu czytaniu budżetu państwa na rok 
1932-33. Na posiedzeniu tem przemawiać 
m a minister skarbu, p. Jan  Piłsudski, 
poczem wywiąże się dyskusja, w której 
zabierać będą głos przywódcy poszcze­
gólnych ugrupowań politycznych.

Zmiany na s t an o w isk ach  wojswodów.
WARSZAWA. Podana przez w ięk­

szość prasy wiadomość o rzekomem 
przeniesieniu wojewody kieleckiego na 
Pomorze, dotąd nie została potwierdzona. 
Natomiast donoszą o innych przesunię­
ciach na stanowiskach wojewodów i tak: 
ustąpić ma wojewoda pomorski, p. La- 
mot, oraz przewidywane jes t  ustąpienie 
wojewody łódzkiego, p. Jaszczołta i wice­
wojewody łódzkiego, p. Kirtiklisa. W 
związku z tem na stanowisko wojewody 
łódzkiego wymieniany jest jako kandy­
dat obecny wiceminister spraw wewnętrz­
nych, p. Kazimierz Stamirowski.

Walki  ul iczne we  Francji
między f a s z y s t a m i  i a n t y f a s z y s t a m i
PARYŻ. W niedzielę doszło do krwa­

wych waik pomiędzy faszystami i an ty­
faszystami włoskimi w południowej Fran­
cji. W Nicei doszło do walk uhcznych. 
Dwaj wicekcnsulowie włoscy otrzymali 
ciężkie rany, zadane sztyletem. W zwią­
zku z pobytem w Lyonie wiceprezesa 
izby włoskiej doszło tam  do starć, w w y­
niku których jeden faszysta został cięż­
ko ranny.

na jk o rz y s tn i e j s z e  
ź r ó d ł o  zakupu

FUTER
■■■■■■Mi
w  firm ie

( l i c ł i a ł
Hjdelman
C Z Ę S T O C H O W A ,  

Pił sudskiego  5, 
Telef.  305.

D Ź W I Ę K O W Y  TEATR „ O D E O N  “  l l -g a  ALEJA 27

Dziś i dni  n a s t ę p n y c h .  — —  Film nad filmy! — —  P r z e b ó j  nad  p rzeboje!  
Arcydz ie ło  j a k i e g o  j e s z c z e  nie było! —  P e r ł a  t e g o r o c z n e j  p r odukc j i  f r a n c u s k i e j !

pnnmR ęnMHRń inni ii U i i l i ju  u H n U d U u u U W  ’• s s s f c i ć '
Role g łó w n e  k reu ją  n a jw y b i tn ie js i  ar tyści s c en y  parysk ie j:

Blan c h e  BERN, G e o r g e  COLIN W a n d a  GREVILLE, R o b e r t  VIDALIN, G.PECLET i inni.
Nad p r o g r a m  K G ierasiń sk i j a k o  R a p a p o rt  w  w o jsk u , p o l s k a  h u m o ­
r e s k a  d ź w i ę k o w a ,  o r a z  A k tu a ln ośc i d ź w ię k o w e  P a ra m o u n tu

P rz e g lą d  tygodn iow y z całego świata.

Roczny rozejm w zbrojeniach.
Nota polska  w G enew ie .

GENEWA. W ciągu ostatnich dni 
nadchodzą do sekretarjatu generalnego 
Ligi Narodów odpowiedzi państw na pro­
pozycję przyłączenia się do projektu za­
wieszenia zbrojeń na 1 rok.

Nadeszły już m. in. akcesy do tego 
projektu ze strony Anglji, Francji, Włoch 
i Niemiec.

Da. 1 b. m stały delegat Rzplitej 
przy Lidze Narodów, p. min. Sokal, wrę 
czył sekretarzowi generalnemu L !gi n o ­
tę polską w tej kwestji.

W nocie tej min. Sokal na zlecenie 
rządu polskiego oświadcza, iż rząd pol­
ski przyjmuje zasadę rozejmu zbrojeń, 
uważając, że przyjęcie powszechnego 
rozejmu zbrojeń jest rzeczą wysoce do­
niosłą, która mogłaby w wysokim stop­
niu ułatwić zadania przyszłej konferen­
cji rozbrojeniowej.

W ostatnim punkcie swej noty min. 
Sokal zwraca uwagę na fakt, ża posta­
nowienia dotyczące rozejmu i zbrojeń, któ 
re z racji braku precyzyjności mogłyby 
być wykorzystane w celach sprzecznycn 
z duchem rezolucji XII go Zgromadze­
nia L ;gi w tej sprawie, przemilczają za­
gadnienia sankcyj na wypadek n ies to ­
sowania się do przyjętych zobowiązań i 
nie przewidują żadnej kontroli.

Swoją ostateczną decyzję rząd polski 
zarezhrwuje sobie do chwili zbadania 
odpowiedzi innych państw, szczególnie 
zaś tych, które położone są w rejonie 
interesującym Polskę z punktu widzenia 
jej bezpieczeństwa.

Wreszcie rząd uważa, iż sprawa ro­
zejmu zbrojeń winnaby być umieszczo­
na jako pierwszy punkt na porządku 
dziennym lutowej konferencji.

Nie damy ziemi, skad nasz ród!
Olbrzymia man ifes tac ja  P o laków  za  o c e a n e m  i p ro tes t  przeciw o ś w ia d ­
czeniom s e n a to r a  Borah w sprawie  rewizji t rakta tów. —  Wysłanie t e l e ­

gramu do prezyden ta  Hoovera .

NOWY JORK. Zwołany przez redak­
cję „Nowego Św iata” wielki wiec pro­
testacyjny zgromadził olbrzymie tiumy, 
które nie mogły się pomieścić w wiel­
kiej sali Domu Narodowego w Nowym 
Jorku. Na zebraniu obecni byli przedsta­
wiciele wszystkich organizacyj polskich 
Nowego Jorku i okolicy, nawet z zagłę­
bia węglowego w Pensylwanji.

Czeskosłowackie dzienniki „Narodni 
L is ty” i „Narodni Dennik” pismo „Friends 
of PoIand”z Nowej Anglji, nadesłały te­
legramy, wyrażające serdeczną solidar­
ność stanów Nowej Anglji.

Przemawiali redaktorzy Błażewicz, 
Jolles, Kazimierz Głuchowski oraz pre­
zes Rusin.

W imieniu miliona członków federa­
cji żydów polskich w Ameryce, przema­
wiał dr. Tennenbaum, który w frene- 
tycznie oklaskiwanej mowie zapewnił, 
iż Polska może zawsze liczyć na swoich 
Żydów, których sama wychowała i któ 
rzy w Polsce widzą symbol demokracji, 
sprawiedliwości i wolności ludów, zaś w 
Niemczech symbol ucisku i przęśl ido- 
wania tych, którzy gotowi są oddać za 
Polskę ostatnią kroplę krwi.

Nawiązując do powyższych wywodów 
o solidarności braci słowian i Żydów, 
redaktor Jolles zakończył szereg mów 
wezwaniem do urządzenia składki w ce­
lu uczczenia pamięci tego, który był 
szlachetnym bojownikiem ideału zbra ta­
nia, ś. p. Tadeusza Holówki.

Zebrani odpowiedzieli na apel red. 
Jollesa, składając hojne datki na powyż 
szy cel.

" NOWY JORK. Masowy m eeting Po­
laków, odbyty w Nowym Jorku, prze­

siał prezydentowi Hooverowi następują­
cy telegram:

„Zebrani na masowym m eetingu w 
Dumu Narodowym polskim w Nowym 
Jorku w czwartek, 29 października 1931 
roku delegaci polskich klubów politycz­
nych, stowarzyszenia polskich wetera­
nów armji amerykańskiej, stowarzysze­
nia weteranów wojsk polskich, narodo­
wego zjednoczenia polskiego, organizacyj 
polskich towarzystw śpiewaczych, poi 
sjjich Sokołów, polskiej narodowej unji 
„Synów Polski”, ligi polskich kobiet, 
syndykatu dziennikarzy polskich, cen ­
tralnej rady polskich stowarzyszeń w y­
chowawczych, uchwalili jednogłośnie 
wyrazić Waszej Ekscelencji wdzięczność 
polskiej ludności Nowego Jorku za o- 
świadczenie, złożone przez Waszą E k s ­
celencję w sprawie „polskiego koryta­
rza”, które to oświadczenie interpretuje­
my, jako zapewnienie, iż Stany Zjedno­
czeni A. P. przyłączają się do 13-go 
punktu proklamacji Woodrowa Wilsona, 
domagającego się niepodległości Polski 
i jej wolnego dostępu do morza.

Jesteśm y zdecydowani bronić praw 
Polski do t. zw. „korytarza polskiego”, 
który przez stulecia był integralną częś­
cią Polski. Nigdy nie pozwolimy, by 
rodowici Polacy stali się kiedykolwiek 
nanowo politycznymi niewolnikami in ­
nego państwa.

Wszelkie usiłowania w kierunku u- 
czynienia z t. zw. „korytarza polskiego” 
kozła ofiarnego międzynarodowych trud ­
ności w Europie podejmowane są jedy ­
nie przez tych, którzy nie są szczerze 
zainteresowani w przywróceniu stałego 
pokoju w Europie”.

Zatarg chińsko - Japoński.
J a p o n ja  odrzuci ła  now ą  propozycję Chin.  Rokowania  Nankinu z Kantonem.

TOKIO. Rząd japoński oświadczył, 
iż jest dla niego niemożliwą rzeczą zgo­
dzić się na propozycję Chin o podjęcie 
bezpośrednich rokowań na podstawie re- 
zolucyj IAgi Narodód, albowiem rząd 
podkreśla konieczność przyjęcia 5 jego 
podstawowych punktów przed wycofa­
niem przez Japonję jej wojsk. (PAT.)

MOSKWA. W edług doniesień prasy 
sowieckiej rząd chiński idąc śladem Nar- 
komindiełu, miał również wystąpić ostro 
przeciwko pogłoskom o sowiecko • chiń­
skiej współpracy wojskowej.

W edług tych zapewnień pomiędzy 
rządem sowieckim i chińskim niema do­
tychczas żadnego porozumienia wojsko­
wego.

Japonja w związku z ruchem aDty» 
japońskim, wzrastającym w Chinach po­
stanowiła zlikwidować kilka swoich pla­
cówek konsularnych na terenie chińskim, 
Dotychczas zwinięto już 5 konsulatów.

Lawal p ow róc i !  do Francj'i.
LE HAVRE. Wczoraj rano okręt 

„ B e  de F rance”, wiozący premjera La- 
vala, zawinął do tutejszego portu, gdzie 
zgromadzili się ministrowie na powitanie 
męża stanu. Laval odmówił przedstawi­
cielom prasy informacyj o szczegółach 
narad z prezydentem Hooverem. W od­
powiedzi na przemówienia powitalne La­
val zaznaczył' m. in., że spełnił doniosłą 
misję, która—jego zdaniem—będzie m ia­
ła pomyślne wyniki dla Francji.— „Uczy 
n i łu n  wszystko, co było w mej mocy— 
mówił,—ażeby służyć Francji”. Za g o ­
dzinę po wylądowaniu premjer odjechał 
do Paryża i po przybyciu tamże udał się 
bezzwłocznie do minist. spraw zagra­
nicznych. W gmachu m inisterstwa L a ­
val jeszcze raz zaznaczył, iż spodziewa 
się, że podróż jego nie będzie bezowocną.

Prz e d  nowym zamachem w Rus t r j i?
Pol i tyk  f r a n c u s k i  o s t r z e g a  p r z e d  u t w o ­
rzen iem f r o n t u  n a c jo n a l i s t y c z n e g o :  H i t l e r —

Mussol ini  - K e m a l - P a s z a .
PARYŻ Leon Blum pisze w „Popu- 

laire”, że otrzymał z Węgier wiadomość 
o nowym puczu Heimwehry austrjackiej 
planowanym na 8 i 9 listopada.

Szczegółowy plan zamachu stanu i 
odpowiednie rozkazy zostały już rozesła­
ne do poszczególnych organizacyj. Tym 
razem chodzi nie o lokalne powstanie, 
lecz o rewolucję heimwerowską, która 
ma ogarnąć cały kraj.

Rewolta ma wybuchnąć po porozu­
mieniu z faszystami węgierskimi, którzy 
podobny zamach stanu mają organizo­
wać na 8 listopada t. j. w dniu zebrania 
się parlamentu.

Blum przestrzega rządy Paryża, P ra ­
gi i Londynu, by nie dopuśń ły  do u- 
tworzenia się w Europie środkowej n a ­
cjonalistycznego frontu i przed wielkim 
sojuszem: Hitler—Mussolini—Mustafa Ke 
mai Pasza.

K^NO-TEATR „Nowości**
Od dziś i dni nas tępnych .

W z ru sz a ją c y  d ram a t  pod ty tu łem :

Potęga miłości
W  roli g łów nej:

DOLORES DEL RIO

Nie dojdz ie  do z jednoczen ia  Chin.

NANKIN. Rokowania pomiędzy de­
legatami rządów kantońskiego 1 narodo­
wego zostały zakończone. Czang - Kai - 
Szek oświadczył, iż propozycje delega­
tów kantońskich, dotyczące reorganiza­
cji rządu i partji, nie nadają się do przy­
jęcia przez rząd narodowy, są bowiem 
sprzeczne z podstawowemi zasadami 
działalności Kuomintangu. Generał dodał, 
iż o ile kantoaczycy występują istotnie 
szczerze, powinni przedewszystkiem usu­
nąć bez zastrzeżeń t. zw. rząd kantoń- 
ski i współpracować z rządem narodo­
wym w Nańkinie. Czang-Kai-Szek spo­
dziewa się, iż mocarstwa będą w da l­
szym ciągu udzielały poparcia rządowi 
chińskiemu: to też generał będzie nadal 
spełniał swoje obowiązki w charakterze 
oficjalnego i odpowiedzialnego przedsta­
wiciela rządu nankińskiego. (PAT.)

NAD PROGRAM:
DODATKI DŹWIĘKOWE
SZe ZKG oL Y W A I I.SZACH.

Z różnych stron
w kilko w ierszach .

— Śląski urząd wojewódzki zakupił 
za 800 tysięcy złotych ziemniaków dla 
bezroootnych, Rozdziałem zajmą się s ta ­
rostwa, m agistraty i urzędy gminne. Te­
oretycznie na głowę przypada 50 kilogra­
mów.

— W zamian za udzielenie Szwajcarii 
pewnych kontyngentów przywozowych, 
rząd Śzwajcarji zgodził się na otwarcie 
rynku szwajcarskiego dla bydła z Polski.

— Za uprawianie szpiegostwa na rze-z 
Rosji, sąd okr. w Wilnie skazał całą ban­
dę szpiegów na ciężkie więzienie od 4 
do 6 lat.

— Do dozorczyni jednego z domów 
w Grodnie przyszedł jakiś osobnik i da­
wał jej 100 zł. za pos'ypanie doręcionym 
jej proszkiem mięsa lub słoniny w jednej 
z tamtejszych jatek, dostarczającej mięsa 
dla wojska. Dozorczyni powiadomiła o 
tem policję.

— Na terenie woj. Małopolski Wscb. 
władze bezpieczeństwa dokonały areszto­
wań w sztabie terorystycznej organizacji 
ukraińskich nacjonalistów zwanej „O.U.N.“ 
Wszyscy ujęci aresztowani zostali pod 
zarzutem zdrady stanu i przekazani s ę ­
dziemu śledczemu.

— W Gfosskrut wylądował przymu­
sowo polski samolot pasażerski „Staal” , 
utrzymujący komunikację pomiędzy W ar­
szawą a Wiedniem. Po nabraDiu ben­
zyny i dokonaniu drobnej naprawy sa­
molot ruszył w dalszą drogę. Nikt z l u ­
dzi nie poniósł szwanku.

— W Londynie zmarł, przeżywszy 
lat 48, przywódca górników angielskich, 
Artur Jam es Coock, znany całemu św ia­
tu z przeprowadzonych kilkakrotnie s tra j­
ków 'w ęglow ych w Anglji.

— W tych dniach przeszedł w pol­
skie ręce jeden z największych i na jw y­
tworniejszych hoteli w Chicago „Hotel 
Gladstone”, który nabył p. E i ward De- 
metr, syn Franciszka i Z >fji Demetrów 
ze Lwowa.

— Kupcy greccy zapowiedzieli bojkot 
towarów angielskich w Grecji, a to z po­
wodu postępowania Anglików na Cyprze. 
Poselstwo angielskie w Atenach znajdu­
je  się pod ochroną policji.
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KRONIKA,
KALENDARZYK

Ś ro d a  4 lis to p a d a : K a ro la  B o ro m e u sza  B W .
W s c h ó d  słońca: g. 6.35 Z achód g. 16.05.
D łu g o ść  dn ia  9 godz. 30 ra.

Nocne dyżury ap tek .
W  n o c y  z w to rk u  na środę : I I  A le ja i 

'O s ta tn i G rosz.
W  n o c y  z ś ro d y  na c z w a rte k : S t. R yn e k , 

K o ś c iu s z k i.

Z eb ran ie  W o iew . R ady BBWR
W niedzielę, 8 -3:0 bm, odoędzie się 

w loka lu  Kiubu Urzędników Państwo 
wych (gmach Urzędu Wojewódzkiego) w 
Kielcach, o godz. 1 l-e j przed południem 
zwyczajne zebranie Rady Wojewódz­
kie j Bezpartyjnego Bloku Współpracy z 
Rządem. Wstęp za okazaniem zaprosze­
nia imiennego.

Pracownicy M ono po lu  Tytu* 
n io w eg o  na bezrobotnych . Jako 
następną składkę samorzutnego opodat­
kowania się na rzecz bezrobotnych, tym  
razem za miesiąc listopad, złożyli w  ad­
m in is trac ji naszego pisma wszyscy pra 
cownicy Państwowego Magazynu Tytu- 
niowego (Mcnopol Tytuniowy) zł. 46.45, 
tj. jeden procent od wszystaich uposa­
żeń miesięcznych.

O eite tyczny w yg ląd  m iasta.
W mieście naszera na placach pu­

blicznych i na większości u lic  stoją 
brzydkie słupy, służące do przewodów, 
czy lamp elektrycznych, nieodpowiada- 
jące wyglądowi miasta, które posiada 
"charakter reprezentacyjny, ze względu 
na napływ setek tysięcy pątników na 
Jasną Górę. Kielecki Urząd Wojewódzki 
nadesłał magistratowi tutejszemu pismo, 
w którem donosi, że we wszystkich w y ­
padkach umieszczania przez elekrownię 
nieestetycznych slupów, należy je  podda­
wać krytyce W ydziału K u ltu ry  i Sztu­
k i przy" województwie Krakowskiem (do 
tąd wydziały takie istn ie ją dopiero w 
Krakowie i Warszawie). Od decyzji te ­
go wydziału zależeć będzie — czy ele^ 
ktrownia może dowolnie umieszczać swe 
słupy. Dzięki temu wygląd miasta zy­
ska poważnie, bowiem usunie się z wa­
żniejszych u lic  oszpecające słupy, zastę­
pując je innemi. — W najbliższym cza­
sie magistrat nasz zamierza poustawiać 
slupy reprezentacyjne na placach kate­
dralnym, magistrackim , jasnogórskim, 
przy dworcu kolejowym itd., z czera e- 
lektrow nia będzie musiała się liczyć. — 
W związku z zamierzonem doprowadze­
niem do porządku ważniejszych ulic, 
zwłaszcza N. M. P., zostaną usunięte re­
klam y świetlne w form ie dotychczaso­
wej i zastąpione innem i. W tej sprawie 
m agistrat wyda osobne zarządzenia.

Z apo w iedź zm iany ustawy o  
m eldunkach . Onegdaj obradowała pod 
przewodnictwem pos. Pepłowskiej pod­
kom isja adm inistracyjna nad wnioskiem 
posłow klubu Narodowego w sprawie u- 
chylenia rozporządzenia P. Prezydenta 
Rzplitej o ewidencji i kontro li ruchu lu ­
dności.

W  toku obrad przedstawiciel M in i­
sterstwa Spraw Wewnętrznych oświad­
czył, że Rząd w niedługim  czasie w nie­
sie do Sejmu nowelę do tego rozporzą­
dzenia. Wobec tego podkomisja odroczy­
ła obrady do czasu wniesienia projektu 
noweli.

Choroby zakaźne i zgony w  
Częstochowie Miejski wyaział zdro­
w ia zarejestrował w ub. tygodniu 8 w y. 
padków chorób zakaźnych, w tem: duru 
brzusznego—4, błonicy— 2, róży—2, W 
tymże tygodniu zmarło w naszem mieś­
cie 17 chrześcijan i 5 żydów

R eorgan izac ja  dzia ła lnośc i u- 
rząd ó w  ziem skich. Wczoraj obrado­
wała sejmowa komisja reform rolnych 
pod przewodnictwem pos. Tebinki (BB.) 
W  obradach wziął udział m inister reform 
rolnych, prof. Leon Kozłowski.

Po przemówieniu pos. Kamińskiego, 
k tó ry  zreferował projekt ustawy w spra­
wie zmian w zakresie działania M inister 
stwa Reform Rolnych oraz organizacji 
urzędów i kom isyj ziemskich — kom i­
sja przyjęła projekt w drugiom czytaniu z 
liczncm i poprawkami, zgłf szonemi przez 
referenta oraz posłów Kaweckiego i Sta. 
n is ik isa (K. N.)

P raw o  o d ku pu  osad rento> 
wych. W N r  ze 214 „M onitora Polskie­
go" zostało ogłoszone pismo okólne Min. 
R -forra Rolnych z dn. 7 lipca r. b., we­
dług którego prezesi okręgowych urzę­
dów ziemskich w Poznaniu, Grudziądzu 
i Katowicach mają prawo w niektórych 
ściśle określonych wypadkach osad ren­
towych zaniechać stosowania prawa od­
kupu, przewidzianego w odnośnych kon­
traktach rentowych.

Zarządzenie to nie dotyczy jednak 
wypadków, gdy prawo odkupu zostało

wykonane przed dn. 17 maja r. b. W  
m yśl art. 497 kodeksu cywilnego B.G.B, 
obowiązującego w woj. poznańskiem i 
Pomorskiem, oraz górnośląskiej części 
woj. śląskiego, należy uznać prawo od 
kupu za wykonane w chw ili, w której 
doręczono w łaścicielow i osady rentowej 
zawiadomienie o zastosowanym odkupie.

Jaki tryb  o d w o ła n ia  przysłu­
g u je  stronie od  orzeczeń karno* 
adm inistracyjnych. W wypadku, gdy 
władza administracyjna ukarze obywate 
la za wykroczenie, np. inspektor pracy 
skazuje za naruszenie przepisów o czasie 
pracy, skazany ma zagwarantowaną kon ­
stytucyjną możność odwołania się do 
sądu.

Żądanie przekazania sprawy sądowi 
złożyć należy w ciągu dni 7 od daty do­
ręczenia orzeczenia skazującego. W w y ­
padku odwołania się do sądu sprawę roz­
waża ponownie sąd okręgowy.

W postępowaniu przed sądem okrę­
gowym orzeczenie skazujące władzy za­
stępuje akt oskarżenia. Od wyroku sądu 
okręgowego apelacja nie służy. Wolno 
jedynie odwołać się w drodze kasacji 
do Sądu Najwyższego.

Jak z powyższego w yn ika , skazany 
w tryb ie  karno-administracyjnym ma za­
wsze możność odwołania s'ę do sądu. 
Na drodze sądowej sprawę merytorycz­
nie rozpatruje ty lko  jedna instancja są­
dowa.

Prof. Kwaśnik je d z ie  d o  A m e­
ryki. Znakomity kierownik artystyczny, 
dyrektor „Hasła” poznańskiego, prof. 
Stanisław Kwaśnik, udaje się za k ilka  
miesięcy do Stanów Zjednoczonych, jako 
iris truktor chórów polskich, celem przy­
gotowania ich do wszechświatowej w y­
stawy, mającej się odbyć w Chicago w 
r. 1933, z racji 100-ej rocznicy istnienia 
tego miasta. Zarazem prof. Kwaśnik 
przygotowuje grunt dla swego „H  sła” , 
które uda się na wystawę chicagoską i 
pod jego dyrekcją urządzi kilkanaście 
koncertów w 'Chicago i innych miastach 
Stanów Zjednoczonych.

Jak już wspominaliśmy w jednym  z 
poprzednich numerów „Słowa Częstocho- 
wskrego", przybędzie do nas „Hasło” po­
wtórnie w pierwszych dniach grudnia 
r.b. i urządzi tu dwa w ielkie koncerty, 
które n iew ątp liw ie  tym  razem cieszyć 
się będą w ie 'k iem  powodzeniem, kto bo­
wiem był na koncertach poprzednich, 
ten nie zaniedba sposobności, przybędzie 
i teraz, przyprowadzając swych znajo­
mych. Koncerty „Hasła” w Częstocho­
wie będą ostatniemi przed wyjazdem 
prof. Kwaśnika za ocean.

Z p rzed staw ien ia  „D ziadów ”. 
Wczoraj o godz. 18 tej młodzież szkolna 
pod kierownictwem  dyr. gimn. Związko­
wego p. dr. Wicentego Jasiewicza ode­
grała w sali katedralnej potężny dramat 
Wieszcza Adama M ickiewicza „D ziady” . 
Co za nadzwyczajne zrozumienie rzeczy, 
jaka nadzwyczajna gra, że m iało się po- 
prostu wrażenie, jakgdyby to nie m ło­
dzież grała, lecz naprawdę starzy, w y­
traw ni artyści! Zaznaczyć należy, że 
wystawienie .Dziadów" nawet na pierw­
szorzędnych scenach naszych teatrów o- 
degrane przez ogólnie uznane s iły  św ia­
ta artystycznego, pozostawia wiele do 
życzenia, to też tem bardziej podkreślić 
trzeba w ysiłek znakomitego pedagoga, 
przyjaciela młodzieży dyr. Jasiewicza, że 
przy nawale pracy potraw ił uporać się 
z tym  mozołem, uczącą się młodzież 
przekształcić w prawdziwych aktorów i 
wystaw ić z tak w ielkiem  powodzeniem 
na scenie sali Katedralnej „D ziady” . Sa­
la była bowiem dosłownie nabita pu ­
blicznością i to n ie ty lko rekrutującą się 
z pośród młodz. szkolnej, ale i dorosłych, 
którzy ogólnie wyrażali swój zachwyt. 
Nie będziemy tu ta j w ym ienia li nazwisk 
poszczególnych odtwórców, lecz ogólnie 
powiemy: brawo! Panu dyr. Jasiewiczowi 
zaś wyrazy podziwu i uznania, dek.

Pociąg tam o bójcó w  — „Teatr 
O d e o n ”. Sama nazwa francuskiej wy­
twórni, oraz nazwiska artystów „Kome- 
d ji Francuskiej” , takich asów, jak  B lan­
che Bern, George Colma, znanego ko­
m ika rosyjskiego teatru Stanisław­
skiego w Moskwie, Wandy Greville, 
Roberta V ida lin  i Pecleta każą nam 
spodziewać się wiele. To szczególnie 
krytyczne nastawienie sprawia, że ocze­
kujem y czegoś doskonałego ponad prze­
ciętną miarę. Pierwsze zdjęcia nie zawo 
dzą, świetne jest wejście w środowisko 
akcji z aparatem w ruchu. Wprawdzie 
później ekspozycja film u  cokolwiek się 
dłuży, ale napięcie dramatyczne wciąż 
wzrasta i w miarę tego robota reżyser­
ska staje się coraz lepsza. Niewiele tu 
ruchu, nastroje podkreślane raczej 
kontrastami św ietlnem i (zdjęcia pod 
względem fotograficznym doskonałe) 
świetnie podkreślone synchronizacją m u­
zyczną. Gdy zbliża się godzina rzekomo

nieuniknionej katastrofy wraz ze zgrzy­
tem kół pędzącego pociągu łączy się 
melodja .Tańca Szkieletów” oaint-Sa- 
esa.f> Ostatnie sceny przedstawiają ty le 
w idoków reżyserji i  gry aktorów, że 
dopiero po w yjściu z kina, nasuwają się 
krytyczne reflekcje, które dotyczą za­
równo scenarjusza, ja k  i świetnej gry 
aktorów. Nad program polska humore­
ska „Rappaport w w ojsku” z Gierasień- 
skim i Macherskim oraz aktualności 
dźwiękowe Paramountu. dek.

P rzyk ład , jak ich  m a ło . Mamy 
do zanotowania przykład, jak ich  istotnie 
bardzo niewiele spotkać można w społe­
czeństwie naszem, zwłaszcza wśród m ło­
dej generacji i to w czasach dzisiejszych. 
Do I-go gimnazjum państw, męskiego 
im . Henryka Sienkiewicza w Częstocho­
wie uczęszczał przez długie lata n ie jaki 
Wacław Keller, syn bardzo nisko uposa­
żonego urzędnika, człowieka niezamoż­
nego, ale uczciwego, k tóry dzieci swe 
chciał w ykszta łcił. Chłopiec uczył się 
bardzo dobrze, to też zwolniony był od 
opłat, wykazywał nadzwyczajne wprost 
zdolności i z roku na rok otrzym ywał 
promocję. W tym  roku szkolnym uzy­
skał maturę i udał się na studja praw­
no ekonomiczne do Poznania. Odjeżdża­
jąc, ku w ie lk iem u zdziwieniu rodziców, 
pozostawił ojcu swemu książeczkę Komu 
nalnej Kasy Oszczędności, na którą z 
mozolnych korepetycyj, udzielanych przez 
k ilka  la t różnym uczniom, uciu ła ł sobie 
1,157 złotych, z czego poczynił już w y ­
datki, np. opłacenie czesnego, wynajęcie 
mieszkania w Poznaniu, zakup niezbęd­
nych rzeczy, podręczników itd. Ojcu po­
zostawił jeszcze 800 złotych, upoważnia­
jąc go do podejmowania w razie potrze­
by — kw ot z Komunalnej Kasy Oszczę­
dności. Pan Wacław Keller jest n iew ąt­
p liw ie  bardzo rzadkim  w yjątkiem  z po­
śród n ietylko młodzieży, ale także star­
szych, jego sposób oszczędzania jest 
wzruszającym dowodem poszanowania 
grosza i pracy, a wspaniałym przykła­
dem dla innych. Będzie z p. Wacława 
Kellera niewątp liw ie w przyszłości do­
bry obywatel kra jn. Rodzice jego mogą 
być dumni, że mają takiego syna, a p. 
dyrektor Płodowski i  całe grono nauczy­
cielskie I-go gimnazjum — że uczeń ich, 
obecny student, z uczelni polskiej w y ­
niósł wszystko najlepsze na dalszą dro­
gę życia.

Wczorajsze ciągnienie dolarówek.
W w yn iku  wczorajszego ciągnienia 4 

proc. premjowej pożyczki dolarowej I I I  
serji padły poszczególne premje na nu­
mery następujące:

Doi. 12.000 na Nr. 40649.
Doi. 3.000 na N-ry: 9L9593 i 200089.
Doi. 1.000 na N-ry: 733276 504411

1449593 773334 221123 1424196 136644.
D.J, 500 na N-ry: 138688 577801

1392874 952369 234391 942704 37426
1317443 206036 1132871.

Doi. 100 na N-ry: 639397 752602
887960 176428 151712 1074309 852245
80911 752989 200078 953196 161980
1353668 338113 757527 810329 36254
205587 1086818 933155 1290669 26203
8021 1463772 870025 264138 1428912
984436 301266 1337164 1106162 1333947 
1136079 1458121 1480122 313149 1006958 
297661 220922 1111572 1146524 688667
1178556 321885 1479322 46232 649564
285801 129662 705603 231146
1018108 811296 469588 645322 1315754 
1427366 1105608 1433603 248144 295077 
878184 1309564 1055394 1012465 821830 
49706 338106 984302 638118 1064949
1117624 628259 662818 1324644.

N ag ły  zgon. Wczoraj w pocze­
kaln i I-szej kiasy tutejszego dworca ko­
lejowego, zmarł nagle 54 le tn i Stefan 
Stępiński, urzędnik W ydziału Drogowe­
go P.K.P. w Herbach Polskich. Śmierć 
nastąpiła wskutek ataku sercowego,

W yzyskiwacze. Coraz częściej spo­
tykam y się z wysoce nieobywatelssiem 
postępowaniem niektórych jednostek. Po­
lic ja  spisała dochodzenie za nadmierne 
pobieranie cen za mięso na Moszka B i­
dę (N.M.P. 36) i Szlaraę Czapnika (Ko­
ściuszki 18), którzy zostaną pociągnięci 
do odpowiedzialności karnej za lichwę.

Chodzenie po  to rze  k o le jo ­
wym p o d le g a  karze . Dyżurujący 
policjant natknął się na torze kolejowym 
na niejaką Józefę Kwecką (Wesoła 17). 
Ponieważ chodzenie po torze jest surowo 
wzbrouione, policjant chciał spisać na 
Kwecką protokół, żądając równocześnie 
od niej wylegitym owania się. Sprytna 
niewiasta * jednak ani myślała podać 
prawdziwego nazwiska, aby uniknąć ka­
ry, to też podała jakieś zmyślone. P oli­
cjant jednak zorjentował się w sytuacji, 
spisując całe zajście w protokóle. Kwe- 
cka odpowie za wprowadzenie w błąd 
władzy.

— K radzieże  Nieznany sprawca 
skradł p. Stefanji Nikisz, zam. w bara­
kach m ie jskich poduszkę, wartości 45 
złotych.

— W  czasie nieobecności w miesz­
kaniu p. Antoniego K lajm y (Złota 206) 
nieznany złodziej skradł mu 45 złotych, 
poczem zbiegł.

Z r o m n i  GZęSTOCHOUSKłEGB.
Urzędnicy gminy Grabówka  

na bezrobotnych.
Stosownie do złożonej w dniu 2 paź­

dziernika 1931 roku deklaracji o dobro- 
wolnem opodatkowaniu się prawowni* 
ków urzędu gm iny Grabówka na rzecz 
bezrobotnych, złożono w adm inistracji 
„Słowa Częstochowskiego” składkę za 
miesiąc listopad 1931 r. w sumie 17 zł. 
80 groszy.

Pożar na wsi.
W zagrodzie p. Józefa Błaszczyka 

we wsi Podpapiernia, gm. Kamyk pow­
stał pożar. Pastwą ognia padł dom mie­
szkalny i narzędzia rolnicze. Straty w y ­
noszą 1,000 złotych. Ustalono, iż pożar 
powstał wskutek wadliwego urządzeuia 
komina.

Humor i Satyra.
Lidka: — Powiedz m i, co mam zro­

bić, A lfred już od 20 m inut jest pod 
wodą i wcale nie wypływa.

Mania: — Ja na twojem miejscu
przestałabym go oczekiwać. Wszystko
musi mieć swoja granice. •

*  *

— Łyżeczki, które nam podarowała 
ciocia Klocia, nie są srebrne. To alpaga.

— Skąd wiesz? Czy znasz się tak 
dobrze na srebrze?

— Nie, ale za to znam się dobrze 
na cioci Kloci.

Rozmaitości.
Pierwszy kościół stalowy w Pradze.

W listopadzie r. b. rozpoczęta będzie 
w Pradze, stolicy Czechosłowacji, budo­
wa kościoła według najnowszych wym a­
gań techniki. Również architekiura k o ­
ścioła mieć będzie oryginalny styl.

Kościół wybudowany będzie ze stali 
według projektu praskiego architekta, 
inż. dr. Siamy. Koszta budowy wynosić 
będą 4 m iljony koron. Ludność z cie­
kawością wyczekuje na ten pierwszy 
kościół stalowy.

Kobiety kapitanami okrętów.
Na ziemi i w powietrzu zyskały już 

kobiety pełne równouprawnienie, teraz 
walczą one o równouprawnienie w dzie­
dzinie pracy na morzu.

Rzecz dziwna, że właśnie kobiety tu ­
reckie postanowiły i na tem polu kon­
kurować z mężczyzną. Oto w Stambule 
otwarta została pierwsza chyba na św ię­
cie wyższa szkoła dla kobiet inżynierów 
marynarki.

Pierwsze kobiety-kapitanowie okrętów 
rozpoczęły już pracę w państwowej ma­
rynarce tureckiej.

Murzyn] „bieleją*.
Negr czystej krwi —  rzadkością.

Zmiana ko lom  skóry u murzynów 
zdarza się obecnie tak często, że m urzy­
ni mają na to specjalne słowo: „passing” , 
tj. „przejście” . Przejście z rasy czarnej 
do białej.

Powodem tego zjawiska są liczne m ał­
żeństwa mieszane między bia łym i a m u­
rzynami. W Nowym Jorku, gdzie na 34 
„ko lorow ych” znajduje się zaledwie je ­
den m urzyn czystej k rw i, żyje podobno 
aż 10.000 osób, które „przeszły” , to zna­
czy zatraciły zupełnie swe murzyńskie 
cechy.

Sprawą mieszania się rasy czarnej z 
białą zajmuje się od dłuższego czasu in ­
s ty tu t Carnegiego, którego lekarze stw ier­
dzili, że krew biała jest dominująca, i że 
wskutek mieszanych małżeństw nie ra­
sa biała zamienia się na czarną, ale za­
chodzi zjawisko wprost przeciwne. Do­
świadczenia wykazały, że kobiety ła tw ie j 
zatracają swe cechy rasowe, niż męż­
czyźni. M urzynki, o ile  pochodzą z czwar­
tego skrzyżowania z rasą białą, nie róż­
nią się już niczern od kobiet białych.

Ciekawe jest, że jeżeli oboje małżon­
kowie są m ulatam i, t. j. pochodzą od 
m atki m urzynki i ojca białego albo od­
wrotnie, to dzieci ich mogą być albo zu­
pełnie białe albo też zupełnie czarne. 
Wchodzi tu w grę t. zw. atawizm t.j. dzie­
dziczenie po przodkach ‘wyższego stopnia.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!
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Napad bandycki
na polski skład w Detroit, w Ameryce.

Na skład ubrań męskich i dziecię­
cych w Detroit, należący do polskiej 
spółki handlowe], napadło onegdaj dwóch 
młodych bandytów, który zbiegli, zrabo­
wawszy 752 dolarów.

Zarządca składu, Teodor Pyrkosz, 
mieszkający w tymsamym  domu, w któ­
rym mieści się magazyn, zeznał, że nie­
długo po otwarciu sklepu weszli dwaj 
młodzieńcy i zażądali, by im pokazano 
palta. W tej chwili zjawiła się zatrudnio 
na w spółce biuralistka, Maria Pawełek.

Wówczas rzekomi klijenci dybyli re­
wolwerów i zażądali, by Pyrkosz i Pa­

wełek udali się do piwnicy. Otrzymawszy 
odpowiedź, że dom nie posiada piwnicy, 
wepchnęli oboje do m ałejłazienki, gdzie 
ich zamknęli.

Po chwili bandyci stwierdzili, że 
szuflady są pozamykane, zażądali więc 
od Pyrkosza otwarcia biurka co ten u- 
czynił pod grozą rewolwerów. Gospodar­
kę bandytów zauważył dozorca domu, 
Józef Krzypak, który dał znać policji.

Tymczasem jednak  napastnicy zabrali 
pieniądze i umknęli czekającym na nich 
na rogu ulicy samochodem.

Z KRAJU.
„Wilk" spuszczony zosta ł  na wodę.

W Cherbourgu odbyła się uroczystość 
spuszczenia na wodę łodzi podwodnej 
„W ilk”, zbudowanej w tamtejszej stoczni.

Na pokładzie łodzi odprawiono mszę 
św. Na uroczystości obecni byli przed­
stawiciele władz miejskich i portowych, 
przestawiciel ambasady, koro. Frankow­
ski, admirał Berthelot i inni.

Krwawa noc w szlacheckim dworku.
Ignacy Bywko, właściciel dworku 

Horodka w pow. oszmiańskim, otrzymał 
w Ameryki 5.000 zł.

Nazajutrz, po podjęciu tej sumy z 
poczty, znaleziono Bywkę martwego, w 
kałuży skrzepłej krwi. Jakiś zdrodniarz 
zakradł się w nocy przez okno i kilku 
celnemi strzałami zabił Bywkę pogrążo­
nego we śnie.

Długo toczyło się śledztwo, lecz za­
bójcy nie wytropiono. Zbrodnia poszłaby 
w niepamięć, gdyby nie traf szczęśliwy.

W przydrożnej karczmie nocował pi­
jany Michał Czekujć. A sen miał niespo 
kojny. Jakieś widziadła i zmory go n a ­
chodziły, bo bronił się przed niemi ręko 
m a i zapewniał głośno, że to nie on za­
bił Bywkę.

Zawiadomiona przez karczmarza po­
licja aresztowała Czekujcia, który przy­
ciśnięty do m uru, przyznał się do zbro­
dni.

Sąd Okręgowy w Wilnie, przed k tó ­
rym stanął Czekujć, skazał go na 10 lat 
ciężkiego więzienia.

Policjant przed sądem doraźnym.
W Kołomyji odbyła się onegdaj roz­

prawa w trybie doraźnym przeciwko po­
licjantowi gminnemu, Józefowi Klimie, 
oraz drugiemu osobnikowi, oskarżonym 
o szereg napadów rabunkowych.

Trybunał skazał Klimę na śmierć 
przez powieszenie, drugiego zaś oskar­
żonego na śmierć, z zamianą na doży­
wotnie więzienie. Wobec uwzględnienia 
prośby obrońców Klimy o ułaskawienie, 
zamieniono karę śmierci na dożywotnie 
więzienie.

K r w a w a  w a l k a  pol i c j i  z  b a n d y t a m i .
Posterunkowy P. P. zabity

W nocy z 30 na 31 października p a t ­
rol policyjny składający się z 3 posterun 
kowych, natknął się koło wsi Kukuryki 
na 2 poszukiwanych bandytów Semeniu- 
ka Panasia i Dmitruka Trofima. Bandy­
ci do zbliżającego się patrolu oddali z 
zasadzki k i k a  strzałów rewolwerowych. 
Policja odpowiedziała strzałami. Od kul 
bandytów padł posterunkowy A dam kie­
wicz. Semeniuk i Dmitruk, zabrawszy

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE SZATANA
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— Zupełnie słusznie.
Gdy kształt aparatu zarysował się w y­

raźniej na niebie, Breautier, niespuszcza- 
jąc zeń oczu, zawołał:

— Nie widziałem nigdy podobnego 
aeroplanu, ani hydroplanu! Wygląda jak  
wagon pływający w przestworzu.

— Doskonałe porównanie — rzekł 
01 vier.

— Nie posiada skrzydeł!
— Ano nie.
— Więc?,.. Czyżby to był helikopter? 

Nie wiedziałem, że się go udało przy­
stosować do lotu.

— Jest  pan bliskim prawdy, drogi 
przyjacielu. Ale jest to lepsze, znacznie 
lepsze od helikopteru. W porównaniu z 
aparatem lotniczym, który za chwilę 
znajdzie się już nad nami, najdoskonal­
szy samolot i najidealniejszy helikopter 
są jak prosty wózek zaprzęgnięty w osła 
w porównaniu z lokomoty wą ekspresu.

Latający wagon rósł w oczach. Spra­
wiał wrażenie czegoś fantastycznego, nie­
realnego, tak nawet, że Breautier poczuł 
się zupełnfe nieswojo. Owo, czworokątne 
pudło poruszało się w powietrzu bez wi­
domej przyczyny.

Aeroplan podobny jest do ptaka, a 
jego motor wydaje silny hałas, aerostat 
nasuw a myśl o gazie lżejszym od po­
wietrza, podczas, gdy ten latający w a­
gon zdawał się być pozbawionym wszel­
kiego mechanizmu, któremuby się dało

zabitemu posterunkowemu karabin, zbie­
gli w okoliczne lasy. Zirządzono pościg, 
w którym bierze udział cała niemal po­
licja powiatu lubomlskiego.

W ataku obłędu podpaliła całą w i e ś .
Mieszkańcy wsi Tarczuny, gminy 

święciańskiej, znajdują się pod wraże' 
niem minionego niebezpieczeństwa za­
głady całej wsi, czego omal nie spowo­
dował szalony czyn stałej mieszkanki 
tej wsi Agaty Ganatowskiej, zdradzają­
cej od pewnego czasu oznaki ciężkiej 
choroby umysłowej.

Ubiegłej nocy Ganatowska w ataku 
furji podpaliła wieś z kilku stron, po- 
czem pochwyciwszy pochodnię zaczęła 
biegać po wsi usiłując zarzucić ogień na* 
słomiane strzechy demów.

Sołtysowi wsi wraz z kilku włościa­
nami po wielkich wysiłkach udało się 
unieszkodliwić warjatkę i związać ją.

Pastw ą płomieni padło 9 budynków. 
Straty są znaczne, lecz narazie nie obli­
czone.

155,300 złotych w błocie:
Syn komornika sądowego w Katowi­

cach, Leon Tasark, znalazł na ul. Po­
przecznej kopertę z czekiem na kwotę 
około 4 437 funtów angielskich, wartości 
155.300 zł. Był to t. zw. czek obliczenio 
wy, pochodzenia szwedzkiego, wystawio­
ny na Londyn.

Jak  się okazało, czek ten wysłał przez 
chłopca na pocztę Śląski Zakład Kredy­
towy w Katowicach.

Chłopiec kopertę z czekiem zgubił, 
jednak natychm iast zawiadomił bank o 
zgubie.

Oczywiście bank natychmiast w dro­
dze telegraficznej zgubiony czek zablo­
kował. I na czeku i na kopercie był wy­
raźnie umieszczony adres Śląskiego Za­
kładu Kredytowego w Katowicach.

Mimo tego, młodociany znalazca za­
m iast oddać czek pod adresem banku, 
zdeponował go u jednego z katowickich

przyp s rć  własność utrzymywania go i 
poruszania w atmosferze.

Cała załoga „Gazeli” wyległa na po­
kład, nikt jednak z marynarzy nie oka­
zywał zdziwienia; tylko Breautier był 
oszołomiony.

Zdumienie jego wzrosło jeszcze bar­
dziej, gdy jacht zatrzymał się w miejscu, 
a dziwny statek powietrzny z niebywałą 
łatwością wykonał manewr i znalazł się 
tuż nad „Gazelą”, przyczem dno o mało 
nie dotknęło głównego masztu.

— Więc ten aparat może na rozkaz 
pilota zatrzymać się nieruchomo w po­
wietrzu? — zawołał minister, gwałtownie 
poruszony. — Toć jest to zrealizowaniem 
problemu stabilizacji!

— Ja k  pan widzi, drogi przyjacielu — 
odparł Olivier. — Aczkolwiek jednak 
pański zachwyt jest  zupełnie naturalny, 
trzeba się liczyć z czasem. Winda już 
po nas zjeżdża.

Istotnie w dnie latającego wagonu 
otworzyła się klapa, przez którą zjechało 
coś w rodzaju drewnianej łódeczki, um o­
cowanej na metalowej linie. Lina roz­
kręcała się szybko, tak, iż za chwilę łó­
deczka oparła się o tylny pomost „Ga- 
zeli”. Morze było zupełnie spokojne, co 
znacznie ułatwiło operację.

— Drogi Breautierze, proszę wraz ze 
mną wejść do tej windy.

Bez słowa Breautier usłuchał pana 
de Chermoize. Jeden z majtków włado- 
dował walizki do łódki, która uniosła 
się w górę, szybciej jednak, niż opadła.

Breautier nie zdążył się nawet zorjen- 
tować, gdy się już znalazł w dziwnym 
powietrznym aparacie.

W NIEZNANĄ DAL.
Przy pomocy Oliviera, który, jak wi­

adwokatów, żądając 10 proc. wynagro­
dzenia.

Narazie czek zdeponowano w sądzie 
w Katowicach, skąd go wymieniony 
bank odbierze. Obecnie toczy się spór 
pomiędzy młodocianym znalazcą a ban­
kiem o wysokość wynagrodzenia za zna­
leźne,

_W m r o k u j i O G y  w i e l k o m i e j s k i e j .
Fatalna przygoda majora J.

W nocy z soboty na niedzielę w j e ­
dnej z restauracyj warszawskich na No­
wym Świecie bawił major J. Było już 
dobrze po północy, kiedy major który 
był po cywilnemu, opuścił progi restau­
racji i w tejże chwili natknął się na 
stojące tuż przed wejściem towarzystwo: 
trzech mężczyzn i jedną kobietę. Towa­
rzystwo saczepiło pana J. i po krótkiej 
rozmowie ten zgodził się na wspólną 
przejażdżkę taksówką. Zgodził się na 
swoje nieszczęście, bowiem, gdy taksów­
ka znalazła się w okolicach p a :u  Ban­
kowego, „weseli” towarzysze wraz z ko­
bietą rzucili się na majora, wykręcili mu 
ręce i mimo gwałtownego oporu ograbi­
li go z pieniędzy (1 000 zł.!) zegarka, 
pierścionka z brylantem. Taksówka za ­
trzymała się na jedną chwilę — wy­
pchnięto z niej majora, poczem sprawcy 
napadu szybko odjechali.

Pan J. zawiadomił natychmiast o n a ­
padzie 12 ty kom. p. p. Przedsięwzięty 
natychmiast pościg nie dał narazie wy­
niku. Śledztwo trwa.

Ojcobójstwo.
Straszna tragedja rodzinna rozegrała 

się onegdaj w Królewskiej Hucie przy 
ul. Nowomiarki 2. Do wydziału śledcze­
go zgłosił się zamieszkały tam  22 letni 
stolarz, Jan  Plaża, zawiadamiając, że 
przed chwilą popełnił zabójstwo na o- 
sobie swego ojca. Wysłani na miejsce 
funkcjonarjusze potwierdzili tę straszli­
wą wiadomość. W dochodzeniach usta­

dać, czuł się tu równie dobrze, jak  na 
pokładzie .Gazeli” , Breautier wyszedł z 
łódeczki i skonstatował, iż znajduje się 
w małym pokoju, przypominającym pra­
cownię elektrotechniczną.

Przy bloku windy manewrował jakiś 
mężczyzna. Olivier przywitał go, jak do­
brego znajomego, poczem ze swobodą 
człowieka znajdującego się u siebie otwo­
rzył drzwi i ustąpił prześcia ministrowi.

— Schody mają siedem stopni—prze­
strzegł.

Breautier przebył owe siedem stopni; 
otwarły się przed nim inne drzwi i 
wszedł do dużego, bardzo jasnego poko­
ju, urządzonego jak  elegancki, gustowny 
salon.

Tu spotkał go osobnik o cerze oliw­
kowej, prawidłowych rysach twarzy, g łę­
boko osadzonych oczach, z ciemnemi, 
gęstemi włosami i takąż brodą — sło­
wem o fizjognomji, któraby zachwyciła 
Valasqueza. Oryginalny i pociągający 
mężczyzna miał na sobie białe flanelo 
we ubranie, jeszcze bardziej uw ydatn ia ­
jące malowniczą jego głowę.

— Przedstawiam panu kapitana SA- 
TANASA II, tak  się nazywa statek po­
wietrzny, na którym się znajdujemy, k a ­
pitana Alpha... Drogi panie Alpha, oto 
jes t  pan Breautier, minister kolonij re­
publiki francuskiej, ów pasażer, które- 
remu zawdzięczamy obecną podróż Sa- 
tanasa II.

Alpha złożył ukłon i uścisnął dłoń 
Breautiera.

— Niechże się pan czuje jak  u sie­
bie, panie ministrze — rzekł. Poczem 
zwrócił się do Oliviera; ale dłuższy czas 
upłynął, a żaden z nich nie wymówił 
słowa.

Były minister, przyzwyczajony do spo­

lono, że ojciec Plaży był nałogowym al­
koholikiem i maltretował swego syna, 
grożąc mu niejednokrotnie, że go zabije. 
Krytycznego dnia ojciec wróciwszy, jak 
zwykle w staDie nietrzeźwym, rozpoczął 
kłótnię z synem i w toku kłótni porwał 
za siekierę usiłując nią go ugodzić. — 
Doprowadzony do ostatnich granic m al­
tretowany syn, narzędziem stolarskiem 
zadał ojcu trzy cięcia w okolicę serca, 
wskutek czego ten padł trupem na miej 
scu. Plażę przekazano władzom sądo­
wym.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W arszaw a , dnia 3 listopadaa.

11.40 P rzeg ląd  prasy krajowej PAT.
11.58 S y g n a ł  cza su  z W arsz .  O b serw .  Astr 

hejnał krak.
12.05 Program  na dz. b ież.
12.10 U rzęd . kom. P aństw . Inst. Met.
12.15 Muzyka z  p ły t  gra m ofonow ych .
13.10 Kom. m eteor, i d. c. Dłyt.
15.05 Komunikat g o sp od a rczy .
15.15 W ia d o m o ś c i  h arcersk ie .
15.25 S k rzyn k a  p o cz tow a .
15.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf. dlae. 

żeg lu g i  i rybaków
15.50 Muzyka z p ły t  gra m o fo n o w y ch .
16.20 O d czy t  z e  L w ow a .
16.40 Muzyka z p ły t  g ram o fo n ow y ch .
16.55 A ngie lsk i.
17.10 O d czyt
17.35 K oncert  ork ies try  P. R.
18.50 R ozm aitości .
19.15 Giełda roln icza.
19.25 P rogram  na dzień  następny.
19.30 Muzyka z p ły t  g ra m ofon o w ych .
19.45 Pras. D z ien n ik  R adjow y.
20.00 O d czy t  m y z y c z n y  z e  L w o w a .
20.15 P io sen k i w  w yk. p o lsk ich  r e w e l l e r s ó w .
21.00 K w adrans literacki.
21.15 K oncert  k am eralny .
22.10 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
22.40 D odatek  do Pras. Dz. Radj.
22.45 U rzęd .  kom. Państw . Inst. Met. i kom  

policyjny .
22.50 W ia d o m o śc i  sportow e.
23.00 Muzyka lekka.

N O W O O T W O R Z O N Ym  O K o c m s K i
u l .  S8ąska 4.

W y d a je  c o d z ien n ie  śniadania, obiady i ko­
lacje  po cen a ch  b. p rzy s tę p n y c h .

s p e c j a l n o ś ć  FLAKI c o d z i e n n i e
B iuro D zienn ikó w  i O g łoszeń

„ R E N O M  A“
Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O g ło sze n ia  do w szy s tk ich  

p ism  krajow ych  i zagran icznych .  
POLECA: D zien n ik i i cz a so p ism a  k ra jo ­

w e  i zagran iczne .  
SPRZ E DA JE : W y r o b y  ty ton iow e ,  p a p ie ­
rosy , oraz zn aczk i s t e m p lo w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s le  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i SO LID N A.

sobu bycia Oliv era, Leandra Biche i 
hr. Goldi, zorjentował się natychmiast, 
że kapitan Alpha prowadzi z Olivierem 
telepatyczną rozmowę.

Z uwagą i zainteresowaniem Breau­
tier rozglądał się wkoło. Najbardziej dzi­
wił go brak jakiegokolwiek drgania, r u ­
chu, wstrząsu. Latający wagon był tak 
nieruchomy, jakgdyby stanowił część 
gmachu, wybudowanego na lądzie s ta ­
łym. Nie mogąc powściągnąć ciekawo­
ści, Breautier przeprosił, że przerywa te­
lepatyczną konwersację i zapytał:

— Czy mógłbym stąd obejrzeć „Ga- 
zelę”? Zapewne istnieją specjalne okien­
ka, pozwalające spojrzeć w kierunku 
pionowym?

— Oczywiścid — odparł Alpha — 
może pan spojrzeć w dół... Wystarczy, 
jeśli pan przybliży oko do tej soczewki.

Na m ałym  stole stał aparat nadzwy­
czaj przypominający stereoskop, zaopa­
trzony w dziesięć soczewek z okularami; 
Alpha wskazywał na jedną z nich. Bre­
autier zbliżył się pośpiesznie do stołu, 
powstrzymywały go słowa;

— Muszę pana jednak uprzedzić, że 
nie zobaczy pan „Gazeli”, jesteśm y bo­
wiem od niej oddaleni o jakie  sto kilo­
metrów.

— Jakże to? — zawołał zdumiony 
Breautier — przecie niema dwudziestu 
minut, jak tu jestem?

— Upłynęło równe osiemnaście. Sata- 
nas II wyruszył w pięć m inut po znale­
zieniu się paua w tym pokoju — tyle 
czasu potrzeba było na zabranie innych 
pasażerów. Poruszamy się więc już trzy­
naście, prawie nawet czternaście minut. 
Przy szybkości trzystu kilometrów na 
godzinę... Niech pan obliczy...

(d. c. n.)
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